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3 „WIELKOPOLANIN“ wychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt. — Przedpłata na pocztach: kwartalnie 
1,25 mk. z odnoszeniem do domu 1,62 mk. —— Inseraty 
od wiersza drobnego 25 fen. — Rękopisów sie nie zwraca. 

Z dodatkiem niedzielnym 

„Ognisko Domowe". | 

Przedpłata w Poznaniu: kwartalnie 1,20 mk., z odnoszeniem 
do domu 1,45 mk., miesięcznie 40 fen., z odnoszeniem 50 fen. 
Ekspedycja ulica Posadowskiego 39. Telefonu nr. 1013. 

Redakcja ulica Dolna Wałowa 1. Telefonu nr. 1142, 

Zasadniczy wyrok 
w sprawie nauki języka polskiego. 

Swego czasu osiągnięto zasadniczy 
wyrok w sprawie przyjmowania chlo- 
pców, którzy szkoły opuścili do oddzia- 
łów gimnastycznych. Pisaly o tym wy: 
roku pisma soojalistów. 

Wyrok ten nie dotyczy jednakże jedy- 
nie nauki EEE 4 ale ustala też pe- 
wne ogólne zasady, któremi włsdze 
szkólne kierować się winny przy wyko- 
nywaniu prawa nadzoru nad nauką 
prywatną w jakimkolwiekbadé przed. 
miocie. 

Otóż według dotychcżasowej prakty- 
ki władz szkólnych w Prusach wolno 
było udzielać nauki prywatnej malole- 
tnim, niezależnie od tego, czy szkołę już 
opuścili czy nie, tylko za pozwoleniem 
władzy szkolnej. W ten sposób uniemo. 
żliwiano osobom, które nie miały paten- 
tu nauczycielskiego, udzielania lekcji ję 
zyka polskiego. 

Wzmiankowany wyrok sądu Rze. 
szy utwierdza, że praktyka była fałszy 
wa. Władza szkolna ma tylko wtenczas 
prawo zakazania nauki prywatnej, jeżeli 
nauka ta wkracza w jej kompetencję, 
mianowicie jeżeli nauka prywatna ma 
zastąpić naukę szkolną. 
„Kto w miejaca_ nankd  szkólnej -o- 
rzymuje naukę prywatną, może ją tylko 
pobierać u osoby, która ma pozwolenie 
władzy szkolnej do jej udzłelania. Kto 
Jednakże już szkoły opuścił, może brać 
lekcje prywatne u kogokolwiekbądź dla 
tego, że nauka, udzielana po opuszczeniu 
szkół jut nie może wkraczać w kompe- 
temcję władz szkólnych. A zatem: wazy- 
stkie dzieci, które szkołę opuściły już 
na zawsze, mo ;ą otrzymywać lekcjs je- 
zyka polskiego bez zezwolenia władzy 
szkólnej. Władza nie ma prawa zake- 
zywania tych lekcji. 

Wyrok sądu Rzeszy opiewa dalej, 
Że nadzór władzy szkólnej odnost się 
tylko do przedmiotów, udzielanych w 
szkole. 7 tego wynika, że nauka pry- 
watna w przedmiotach, których szkoła 
nie uczy, także doznać nie może ogra- 
niczeń ze strony władzy szkolnej, gdyż 
nie podlega jej nadzorowi. Jeżeli dzie- 
eko zatem nie otrzymuje naukl języka 
polskiego w szkole, jeżeli nauka języka 
połskiego nie jest w ogóle objęta pla- 
nem lekcji, natenczas władza szkólna 
nie ma także prawa zakazywania udzie. 
łania nauki prywatnej języka polskiego 
takiemu dziecka. 

Nie ulega wątpliwości, że władza 
szkólna będzie dążyła do jaknajnieko- 
rzystniejszego tłumaczeniu wyroku sądu 
Rzeszy i będzie chołała zatrzymać nleo- 
graniczony nadzór nad nauka dzłatwy 
szkólnej. Oo do dzłeci, które szkołę o- 
puściły, trudności prawdopodobnie wiel. 
kich nie będzie. Minister oświaty o- 
świadczył bowiem na posiedzeniu sejmu 
pruskiego dnia 13 marca br, że naka 
zał władzom szkólnym, by się do wy- 
reka sądu Rzeszy stósowały. 

(donosi „Straż* nr. 4) 
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Księża karjerewicze. 
Faktem jest powszechnie znanym, 

Że w dyecezji chełmińskiej małą tylko 
Ilość probostw obsadza biskup, a większą 
read, który z prawa tego korzysta, aby 
wzymać księży od siebie w zależności. 
Jest wprawdzie rozporządzenie, aby księ- 
ża, starający się o probostwa rządowe, 
prosili najpierw X. biskupa o pozwole- 
nie, ale już od lat władza biskapia, w 
Snaxej swej pobłażliwości wobec rządu, 
nie domagała się przestrzegania tego 
przepisu. 

Skutek byl takl, że pomiędzy młod- 
szem duchowieństwem wytworzył się 
cały zastęp księży karjerowiczów, któ. 
rzy z ujmą 1 wstydem dla godności 
swej ubiegają się o probostwa rządowe. 
Znakomitą ocenę takiego księdza karje- 
rowlozs podaje pewien starszy kapłan w. 
„Pielgrzymie* polplińskim. E 

Ksłądz taki chodzi z wizytą de 
wszystkich Niemców, którzy przedsta: 
wiają jakąbądź władzę, a Polaków omijs 
z zasady. Przed landratem gotów proch 
ścierać, tak pełen jest karkołomnej uni: 
żoności ; nawet do żandarma woła : „mor- 
goa* I rękę mu ściska z czułością. Nie. 
tylko na „festessen* w cesarskie uro- 
dziny chodzi — choć może musi siedzieć 
gdzie na szarym końcu — ale we WSZy- 
stkiem, co tylko niemieckie, bierze u- 
dział: czy to ,Krilegerverein“, czy 
„Frauenvereln*, czy jaki bezbarwny 
„Gesangvereln“, a na zabawie takiego 
„yerelna* gotów nawet tańczyć. Za to 
nie ma czasu iść na najniewinniejszą ze- 
bawę polską, a od Towarzystw polskich 
stroni, jak od zarazy. Gazetę polską a 
bonaje najwyżej pod obcem nazwiskiem. 
Na ulicy i w publicznych lokalach ror- 
mawia z lubością po niemiecku — po 
polsku szeptać gotów. 

W bibljotece jego na pierwszym 
planie dzieła niemieckie, polskie 7] 
w kqoliku. Nawet na ścianach znajdziesz | 
dowody „prawomyślności*. W wybo- 
rach taki ksiądz odda głos na lutra, al- 
bo wcale na mie nie pójdzie. A gdy 
zacznie chorować na probostwo, wten- 
czas już nietylko sie ośmiesza, ale 
wprost wstyd przynosi i sobie I godne- 
ści swej kapłańskiej. W prost płaszczy 
się 1 błaźni przed każdym urzędnikiem 
pruskim, nawet nocnemu stróżowi go- 
tówby asystować, byleby tylko był 
Niemcem. 

Do naczelnego prezesa w Gdańsku 
tyle księży jeździ z prośbami o probo- 
stwa, że nieboszezyk Gossler chciał już 
obudować dla nich osobne wejście. A 

jak ich tam przyjmują! Skompromito- 
wanym jakim „grzechem narodowym* 
odpowiadają krótko, zasłużonym około 
ojczyzny niemieckiej oczywiście  czulej. 
Dopóki jednak kto nie jest absolutnie 
pewnym I nie może wykazać się pozy- 
tywną pracą dla niemczyzny, musi zlo- 
żyć rządowi pewne zobowiązania. Maal 
więc przyrzec, że zaprowadzi w kościele 
swoim więcej kazań niemieckich, powię- 
kszy niemleóki oddział dzieci, wszędzie 
będzie wszozeplal ducha niemieckiego itp. 
słowem: musi przyrzec, że będzie ger- 
manizował polskie parafle, że będzie ru- 
gował język polski 1 polskie zwyczaje, 
naturalnie z krzywdą polskich paraflan 
swych 1 ze szkodą dla wiary katolickiej, 
której mu Chrystus Pan kazał strzedz. 

Wstydem i hańbą jest, że księża 
poniżsją się do takich płaszczeń wobec 
władzy dla marnej mamony ! 

Nie można pochwalać zwyczaju — 
pisze dalej autor — jeżeli wikarjusz nie 
występuje publicznie, bo by się mógł 
skompromitować wobec rządu. Nie na 
to on bowiem został księdzem, żeby o- 
trzymać p we lecz żeby wykonać 
obowiązki duszpasterskie. Lecz jeżeli 
proboszcz asystuje rządowi, żeby dostać 
lepsze probostwo, to grzeszy ciężko i 
jak Judasz zaprzedaje Pana swego, tf. 
obowiązki, które nań włożył Pan Jezus. 

W końcu zaznacza korespondent, że sto- 
sunkom, jakie się wytworzyły, księża 
sami winni. Jeżoli nie chcą, aby Ko- 
ściołem zawładnął zupełnie rząd świecki, 
powiani koniecznie powrócić do. plerwo- 
tnych zasad chrześcijaństwa. Muszą so 
bie koniecznie powiedzieć: Nie na to 
zostałem księdzem, żeby mieć wygodne 
i może zasobne życia, ale na to, żeby 
dusze lodzkie prowadzić do Boga i uży- 
wać ku temu wszystkich środków, czy- 

by one się światu tj. rządowi podobały, 
czy nie. A w naszych stosunkach i w 
obecnych ozasach znaczy to: muszę być 
„księdzem zawsze 1 wszędzie, 1 w ko- 
Sclele 1 poza kościołem, gdziekolwiek 
domaga się tego dusz ludzkich zbawie- 
nie, choćby rząd świecki nie był ze 
mnie zadowolony 1 nie darzył mnie wzglę- 
dami swemi, — nie on mnie zrobił ka- 
planem, nie on mnie „posłał*, lecz Bóg! 

RER RA 

Wydalania z Prus. 
Wobec poruszonej świeżo sprawy 

wydalań, uprawianych przez biurokrację 
pruską względem „natrętnych cudzoziem- 
ców*, interesującym będzie nowy do 
nich przyczynek, tym razem nadchodzący 
ze Szlezwigu, gdzie policja stosuje do 
Duńczyków tem sam proceder, co do Po- 
laków w Poznańskiem. Przed niedawnym 
czasem bawiła w Szlezwigu pani Dr. 
Ottesen, lekarka, żona znanego hygleni- 
sty 1 właściciela sanatorjam w  Skods 
borgu pod Kopenhsgą. W szeregu 
miejscowości zapowiedziane były odczy- 
ty p. Ottesen o hyglenie ludowej, wygła 
szane w języku duńskim. Razem miało 
ich być 18, lecz odbyło się tylko 13. 
Mianowicie w  Roeddeing, na pół mili 
od granicy duńskiej, gdy p. Dr. Ottesen 
rozpoczęła wykład o dziedziczneści, za- 
szło wydsrzenie, opisywane przez samą 
prelegentkę w rozmowie dziennikarskiej, 
jak następuje: 

— Przemawłałam na zgromadzeniu 
ściśle prywatnem, jako zaproszony gość 
jednego z miejscowych stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości. Wstęp mieli tylko 
członkowie 1 krewni, biletów nie sprze- 
dawano, władze nie sprzeciwiły się w ni- 
czem wykładowi. O piątej popołudniu, 
gdy już mówiłam przeszło godzinę przed 
audytorjum, ze 150 mniej więcej mężczyzn 
1 kobiet, spostrzegłam przy drzwiach #an- 
darma pruskiego. W chwilę później 
przychodzi do mnie sekretarz stowarzy- 
szenia, który poprzednio rozmawiał w 
przedpokoju z żandarmem 1 blady jak 
trup wręcza mi rozkaz wydalający mnie 
z granie pruskich. 

Zaczynam rozmawiać z żandarmem, 
któremu Widocznie było nieprzyjemnie 
przerywać spokojne zgromadzenie... 
Oświadczam jak najbardziej stanowczo, 
że musi tu zachodzić jakaś omyłka, gdyż 
nie mówiłam zupełnie o polityce. polity- 
ka wcale mnie nie obchodzi. Żandarm 
wyraża ubolewanie, lecz oświadcza, roz- 
kaz musi być ściśle wykonany, muszę 
natychmiast udać się za granicę pruską. 
Pozwolono mi jeszcze wypić filläanke 
kawy, potem wsładłam na wózek i po 
godzinie znalazłem się w Danji. Nie po- 
trzebuję zapowniać, że zgromadzenie zo- 
stało tem najżywiej dotknięte... wszyscy 
byli zdumieni i oburzeni... 

Koła urzędowe duńskie zostały tem 
zajścłem niemile zaskoczone, aczkolwiek 
bowiem wydalania Duńczyków z Szlez- 
wigu są na porządku dziennym, jednak 
nie spodziewano się, aby rząd pruski 
wypędzał osobę znaną z działalności hu 
manitaraej i najzupełniej niepolitycznej. 
Pani Dr. Ottesen zażądała pomoc 
duńskiego minieterstwa spraw zagrani- 
cznych, aby zbadało, czy nie zaszła 
omyłka, względnie zażądało oświadczenia 
z satysfakcją. Zywo zsjęła się sprawą 
prasa duńska. Nawet umiarkowana „Po- 
ltiken* oświetla wydalenie p. Dr. Otte- 
sen w sposób gruntowny 1 energlczny, 
pisząc n. p.: 

„.Wypędzenie p. Dr. Ottesen jest 
jednem z ogniw w łańcuchu rozporzą. 
dzeń policyjnych, które mają uniemożli 
wić mieszkańcom Bzlezwigu, korzystanie 
z kultury, niezaopatrzonej stemplem nie- 
mieskim. Idzie o zniszczenie rozwoju 

| stowarzyszeń, które są władzom solą w 
‚ oku. Wydalenie miało dotknąć bardziej 
ludzi, urządzających odczyty, niż samą 
panią Dr. Ottesen. Ale zachowanie się 
władz niemieckich musi mas wprawić w 

| zdumienie. Trudno zrozumieć, jakim 
sposobem wykład sanitarny kobiety, 

| Amerykanki z urodzenia, Norweżki z 
| przynależności, może mieć skutki szko- 
; diiwe lub niebezpieczne dla państwa ? 
Natomiast wiedzą dobrze w Niemczech, 
że wydalania takie budzą w Danji roz- 
goryczenie. Dlatego wydalenie p. Otte- 
sen pozostaje w ścisłym związku z éwia- 
domą robotą, jaką prowadzi niemieckie 
urzędnictwo, aby siać niepokój w Szlez- 
wigu. 

Wykład sanitarny jako zdarzenie 
grożące państwu, to północno niemieckie 
pendant do niebezpiecznych Prusom cza: 

,pek „maciejówek* i orzełków na szpil- 
kach do krawata. Nie przemawia toż 
za ostro inny dziennik, „K,öbenhavn* 
gdy ocenia postępowanie Prus w nastę: 
pujących słowach : 

Postępowanie tego rodzaju jest na 
miejscu wobec włóczęgów. Trudno je- 
dnak zrozumieć, jak mogą władze pru- 
skle dopatrzać się niebezpieczeństwa dla 
państwa w wykładach Norweżki o hy- 
glenie!  Zmów mamy wyraz życzenia, 
aby zatkaéd wszelkie źródła duchowe, 
które mogłyby wlać w kulturę duńską 
w Szlezwigu nowe siły. : 

Zejście nie zostało jeszcze dyploma- 
tycznie załatwione. Rzuca ono w każ- 
dym razie wiele światła na ucisk, jaki 
przeciwstawia rząd pruski kulturze duń: 
skiej, prześladując ją w objawach zupeł- 
nie niepolitycznych, a społeczaie doda- 
tnich 

Nacisk ten, aby kulturę duńską u- 
sunąć za nawias, objawia się nieustan- 
nie , w ostatnich zaś czasach przybrał 
charakter zdwojonej energjl. W jednej 
z miejscowości północnego Szlezwigu 
wydalono np. dwie słażące, Danki, za 
to, ża poszły z państwem na odczyt, wy- 
łoszony po duńsku. Policja zamierzała 

dotknąć tą azykang nie tyle same dzie- 
wozeta, ile ich państwa, którzy pracują 
w owem stowarzyszenia, które odczyt 
urządzało. Jest to sposób znany i wie- 
lokrotnie stosowany w praktyce policyj- 
nej. Tam, gdzie nie można „ukarać*, 
trzeba przynajmniej wyrządzić złośliwe- 
go psikusa. Dużo hałasu robi też wy- 
padek z robotnikiem Eagholmem, który 
urodził się w miejscowości Broens, lecz 
jest poddanym duńskim. Eagholm miał 
dozwelony pobyt w półaocnym Szlezwi- 
gu pod różnymi warunkami policyjnymi 
między innymi, że w razie ożenienia się 
w obrębie granicy pruskiej, zasięgnie 
pozwolenia policji. Zaniedbał tego, po- 
licja nakazała mu opuścić Broens i 
wyznaczyła mu na miejsce zamieszkania 
Szlezwig południowy. Eagholm nie u- 
miejąc po niemiecku, tylko po duńsku, 
oświadczył, że nie może uczynić zadość 
temn wezwaniu, gdyż w południowym 
Szlezwigu, gdzie mówi się po niemie- 
cku, nie znalazłby pracy. W odpowie: 
dzi wydalono go, bez względu na to, że 
rodzina jego znajdzie się bez środków 
do życia. Engholm udał się do Danii, 
lecz tam dla przyczyn formalnych nie 
uznano go również za przynaleänego. 
Wrócił więc do Szlezwigu i zameldował 
się w urzędzie policyjnym w Broens, 
czekając dalszych zarządzeń. Odpowle- 
dziano mu znów nakazem zamieszkania 
w Szlezwigu południowym. Obecnie nie 
wie, co się z nim dalej stanie, roboty ża- 
dnej przyjmować nie może i razem z re- 
dziną cierpi głód. 

Dowody, dla których rząd pruski 
wydala Duńczyków, bywają prawie za- 
wsze jednakie: niebezpieczeństwo dla 
państwa pruskiego. Tak wydalono przed 
niedawnym czasem magistra Clausona, 



_ stwu publicznemu*. 
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który bawił w Szlezwigu u swego teścia 
w odwiedzinach. Policja uznała, że jest 
to „pobyt zdolny zagrozić bezpieozen- 

Potem spotkał. ten 

gam los pastora duńskiego Albecka, 
który przybył do jednego ze znajomych 
4 przy tej sposobności wygłosił odczyt 
6 sprawach religijnych w domu prywa- 

_ tnym. Policja motywując wydalenie, za- | 

znaczyła, że „urzędnik obcego państwa 

nie może mieszać się przemówieniami 
publicznemi do spraw wewnętrznych 
Prus*, aczkolwiek wykład p. Albecka w ; 
niczem z polityką się mie łączył. Od 
tych wydaleń przeszła policja do zalat- 
wienia się z p. Ottesen I z jej odczytem 

© dziedziczności, działając konsekwentnie 
"w walce swej z kaltnrą duńską, skazaną 

w obrębie Prus na zagładę. 
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Zjszd hakatystów galicyjskich. 

W ubłegłym tygodnia odbył się w 
Brigidau kolo Stryja zjazd galicyjskiego 
„Bundu“ niemieckiego, oraz związku 
rolniczego i członków niemieckich kas 
raiffelsenowskich. Na zjezd ten przyby- 
li delegaci wszystkich kolonji 
kich, do „Bundu“ nalężących, w liczbie 
400 osób, oraz goście wiedeńscy: dy- 

- rektor Patrzak 1 p. Schuetz, przedstawi- 
wiciele „Bundu* w Austrji Dolnej. 
Nadto przybył w charakterze przedsta- 

wiciela ukraińców proboszez z Stryja, 
X. Niżankowski. Przewodniczący zaga- 
jąc zgromadzenie wyraził swą radość, że 
tax znaczna liczba delegatów zobrała się 
pod „czarno czerwono-złotym znakiem, 
poczem przywitał przybyłych gości, a 
zwłaszcza X, Niżankowskiego, Zaznacza 
jac, że między Niemcami a Rustnami* 
istnieją przyjazne stosunki. X. Nitan- 
kowski w odpowiedzi zaznaczył, że zwią- 
zek ruskich kas pożyczkowych cieszy się 
rozwojem kas niemieckich, uderzył przy- 
tem na władze, że krzywdzą zarówno 
Niemców jak i Rusinów itp. Następnie 
po przemówienia prezosa grupy w Bri 
gidau, p. Kolba, przystąpiono do spra: 
wozdania z dotychczasowej czynności 
„Bundu“. Jak się z sprawozdania okazu 
je, do „Bundu* należy 84 grup, liczba 
członków dobiega 5000. „Wander 
lehrerzy* założyli w ostatnim czasie 14 
nowych kas Raiffelsena. We wrześniu 
założono szkołę niemiecką imienia Ro- 
seggera w Mariahilf, do której uczęszcza 
przeszło 100 dzieci, równocześnie zało- 
żono szkołę w Hanuninie, oraz wprowa- 

- dzono naukę języka niemieckiego w Poe- 
chersdorfie, Teres6woe i Angelöwoe. Po- 
dniesiono „doniosłą dzialalnosé* niemiec- 
kich nauczycieli wędrownych, oraz wyra- 
Bano podziękowanie „Schulvereinowi“ 
we Wiedatu za wydatną pomoc materjalng, 
w końcu z przyjemnością stwierdzono, że 
tak Rusini jak i prasa ruska odnosi się 
do „Bunda* i wogóle w stosunkach do 
Niemców z całą przychylnością I wielką 
mprzejmością. W dalszym ciągu sekre 
terz „Banda* w Austrji Dolnej, p. 
Schuetz, nawoływał do walki z Polaka- 
mi. Uchwslono także rezolucję, doma- 
gajaca się od Rady szkolnej krajowej 
obssdzenia posad inspektorami języka 
niemieckiego. Zebrano między uczestni. 
kami zjazdu 200 koron na „Dsutsche 
Mittelschule in Galizien“, poczem po 

35) 

Tajemniczym Śladem, 
Powieść z franouskiego. 

(Digg dalszy.) 
Bo pospólstwo paryskie dopomina 

gle I korzysta z praw swolch pray ka- 
żdej najmniejszej sposobności. 

- — (óż nowego? — zapytał sędzia 
śledczy komisarza. 

— Noo nie przyniosla nic szczegól 
nego — odpowiedział ten ostatni — do 
wiadomości atoli, jakie zebralem wczo- 

- raj, muszę dodać to jeazcze, iż dom w 

dziedzińcu którego się znajdujemy, zeje- 
ty jest przez f:brykantów i przemysło. 
wców, zatrudniająsych znaczną liczbę 
robotników. Nie zebralem jeszcze co do 

tych ostatnich dokładniejszych sz0zeg6 
łów, bo czekałem na decyzję 

zajęcie przed dwoma lub trzema mie 

= Uznaję najzupełniej ten pański 
semiar, — odpowiedział pan de Presme- 
mil, bo rzeczywiście możemy zdobyć w 

iemiec- | 

pańską w 
tym względzie. Zdaje mi się, jednakże 
de trzeba będzie prowadzić śledztwo, co 

do tych mianowicie ludzi, którzy opuśsii 
» — Niech zaczynają zaraz, a śsielają 

abyś mule 
spieszniej powładamiał o rezultatach ich 

A teraz — rzekł pan de 

wybraniu wydziału zamknięto zjazd 
wśród okrzyków „Heil dem Deutschtum 
in Galizien !* (!) 

oe 

Wiadomości polityczne. 
Niemtcy. Pruskie  ministerjam 

| wojny zakazało nawet własnym awiaty- 
kom przelatywać bslonami nad fortecami 
; pruskiemi. 
: — W pułku artylerji polnej, stoją. 
|eym załogą w Saarbrücken, odkryto o- 
'slem doniosłych wypadków szpiegostwa, 
władze jednak wojskowe zachowują w 
' tej sprawie tajemnicę głęboką. 

i Rosja. Z Moskwy donoszą, że 
| tamtejsze sfery wojskowe, kupieckie 1 
| dziennikarskie otrzymały wiadomość, iż 
i chiński minister wojny powołał do Pe: 

| kinu wszystkich komandantów. korpusów 
|4 wezwał ich do podjęcia jak najszybszej 
| mobilizacji. Regent ch'ński wydał ma 
| nifest, w którym apeluje do armji I 
(wzywa do wojny przeciw Roajl Zara- 
| zem minister wojny otrzym:ł polecenie 
| przeprowadzenia jak najprędzej grunto- 
| wnej reorganizacji armji. 
| — W Petersburgu panuje wielkie 
' zaniepokojenie z powodu grożącej wojny 
(z Chinami. Sfery wojskowe 1 urzedo_ 
| we ufają wprawdzie, że wojna będzie 
| zwycięzką, obawiają 
stanowisko wobec niej zajmie 
Sfery rządowe są zaniepokojone faktem, 
że w razie wojny trzebaby przeprowa-- 
dzić mobilizację wojsk europejskich. Do- 
tychczasowe bowiem doświadczenie po- 
kazuje, że wszystkie mobilizacje wojsk 
rosyjskich, jakie były przeprowadzone 
od r. 1876 prowadziły zawsze do wybu 
chu rewolucji w Rosji europejskiej. Rząd 
rosyjski pragnie załatwić zatarg z Chi- 
pami pokojowo, drogą kompromisu, a 
dopiero gdyby się to nie udało, w osta- 
teczności jest zdecydowany podjąć wojnę 
z Chinami. 

Frameja. Demonstrujący winlarze 
przybyli w czwartek około godz. 10 wie- 
czorem do Dizy niosąc czerwone sztan- 
dary i udali się przed dom firmy szam: 
pańskiej, zniszczył bramę piwnic, roz- 
bill wszystkie flaszki wina, jakie tam 
znalezli i wylali 230000 flaszek szam 
pana. Następnie demonstrancl zniszczyli 
urządzenia biura I budowali barykady w 
ulicach, prowadzących do piwnic. W 
ulicach leżą całe stosy rozbitych flaszek. 
Podobne sceny rezegrały się w Damery, 
gdzie demonstranci sjladrowall dom pe: 
wnej firmy szampańskiej. Z Dizy wi- 
niarze udell się wśród śpiewu marsyllan- 
ki do Ay. Także tu zaatakowano dom 
pewnej firmy. Szwadron dragonów roz- 
proszył demonstrantów i zmusił ich do 
powrotu do Epernay. 

— Sytuacja w Damery zaostrzyła 
się. Winisrze uzbrojeni w siekiery 1 
inne narzędzia rozbili bramy piwnic ple- 
ciu firm, zniszczyli beczki 1 rozbili fla- 
szki, a szempan wylalł na ulicę, gdzie 
płynie strumieniami. Następnie usiłowali 
podpalić dom pewnej firmy, co jednakże 
im się nie udało. 2 szwadrony drago- 
nów przeszkodziły urządzeniu barykad. 
Kobiety ustawiły się przed końmi, aby 
wstrzymać dslszy marsz dragonów. Do 
północy dragoni nie zdołali dostać się do 
miasta, które jest podobne do ufortyfl: 

me
c 

| ten sposób jakle pożyteczne wskazówk 
f objaśnienia, najważniejszem fest atoli 

tożsaroości. Co do mnie sądzę, że z po- 
wodu blizkości rzeki, musi się w tym 
kwartale znejdować dużo studni? 

część została zasypaną; 

dzieścia. 

dają ?... 

kazałem przygotować dla pana — oświad 
czyż pan Pamere. 

— Doskonale, 
dużo czasu, potrzeba bowiem, 

- | dokładnie zrewidowane. 

ko wydasz im rozkazy stosowne. 

z wielką 
przejmie proszę teź pana, 

ostrożnością i szybkością. 

— W poniedziałek, II święto wielk. dnia — 

nych. 17 kwietnia po południu po raz 15 „Kra- © 

— W Izbie dep. przyjdzie do wiel- | kowiacy i Gérale*. Opera ludowa 3 akt. 

kiej dyskusji z powodu rozruchów w | z tańcami J. N. Kamińskiego, muzyka Kur- — 

Szampanii.  Przedłożenie rządowe w | pińskiego. Ceny popołud. 4 

kowanego obozu. Kilka osób jest ran- 

się jednsk, jakie | 
Japonia. | 

odzal-zienie trupa i stwierdzenie jego 

— Tak jest, a raczej tak było, od 
dawnego bowiem już czasu; większa Ich 

tych, które są 
jeszcze czynne, będzie zsledwie dwa- 

— Czy meżesz pan dokładnie po: 
wiedzieć, w których miejscach się znaj- 

Oto lista Ich szczegółowa, jaką 

zaoszczędzi to nam 
aby nie- 

zwłocznie, wszystkie te studnie zostały 

— Przewidzialem I to pańskie ży- 
czenie, i zamówiłem pompleröw, gotowi 
oni zabrać się do roboty, skoro pan tyl- 

sprawie ograniczenia terytorjum  winnie | 
wywołuje wielkie wzburzenie. 

spraw zagranicznych donoszą, jakoby | 

międzynsrodowemu Matmonowi przeszło | 

matycznych, dalej depesze syfrowane, o- 
raz klucze do odczytywania tych depesz, i 

carstw obcych. 
— „Matin* podaje wiadomość sen: | 

sacyjną, jakoby aresztowanemn szpiego- | 

wi Msimonow! chodziło nietylko o zyski 

pieniężne, lecz także o poróżnienie Fran- ; 

cji z Rosją. W tym oelu Roueż skradł | 

i wydał Maimonowi kopje wszystkich | 
listów poufaych, pisanych przez byłego | 

ministra spraw zsgranicznych, Pichona, | 
do ambasadora francuskiego w Konstan- | 
tynopolu,azwracających uwagę ambasado : | 
ranarozmaltezamierzeniarządu rosyjskie- | 

go na Blizkim Wschodzie. Listy te — jak | 
twierdzi dalej dziennik paryski — misly | 
dostać się za pośredoictwem dyplomacji | 

| niemieckiej rządowi rosyjskiemu, co wy- 
| wołało cchłodzenie się stosunków pomię- 

dzy Francją a Rosją, a zbliżyło nato- | 

miast Rosję do Niemiec. O ile prawdzi: ; 
wą jest ta wiadomość sensacyjna „Ma: | 
tina“, wykaże bezwątpienia przyszłość ; 
nejbliższa. 

Austria. Zarzad wojskowy, jak | 

donoszą tutejsze dzienniki, skonstruował ; 

już zupełny model automatycznego ka | 
rabinu 6 mm. kalibru. Próby  strzelni- | 
cze wypadły zadowalniająco 1 — jak; 
słychać — wkrótce roapocznie się uzbro- | 
jenie wojsk tym karabinem. j 

Czarnegéra. Dzienniki tutej- ! 

sze donoszą, że król czarnogórski zsrzą- | 

dził ogólną mobilizację wojska. Wszy- 
sey rezerwiści bawiący za granicą otrzy- 

mali wezwanie do natychmiastowego po- 
wrotu.  Ozarnogórcy mieszkający we 
Włoszech wynajęli specjalny statek, któ: ; 
ry ich przewiózł do Antiwarl. 

Turcja. Po bitwie pod Tozi 
zbiegli powstańcy albańscy pozostawili 
‘na placu boju karabiny mauzerowskie, - 
w jakie uzbrojone jest wojsko czarno- 
górskie. Przywódca albański Boljetinac 
oświadczył otwarcie, że albańczykami do- 
wodziii w bitwie pod Tuzi oflcerowie 
czarnogórscy. 

Ameryka. Z Msksyku donoszą, 
że sędziwy prezydent Diaz przygotowu- 
je się do wyjazdu z Meksyku. W ame- 
rykańskich kolsch urzędowych panuje ; 
przekonanie, że ustąpienia prezydenta 
Diaza ze stanowiska należy spodzłować 
się w czasie najbliższym. 
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Repertuar Teatru Polskiege | 
w Pozmaniu. i 

— W niedzielę, I święto wielk. dnia 16 

kwietnia -po południu po raz 27 „Ułani 

księcia Józefa*. Sztuka ze Spiewami i tań-- 

cami w 4 akt. W. B. Ceny popołudniowe. | 

— Wieczorem, po raz 19 „Hrabia Lu- 

ksemburg*. Operetka w 3 akt. F. Lehara. | 
Oeny operowe. Abonament uchyl. 

Presmenil — jeżeli pan pozwoli, rozpo- | 

znamy rezem położenie podwórza. 

Okna budynków wychodzące na ten | 

one były podozea 

kiej mniej więcej treści rozmowy: 

— Nie pohajcie się tam tak, Bóg 
„| wie po co! 

— Co ty chcesz zobaczyć, Polyte, 
kiedy nie manic do zobaczenia? 

— A ja ci powiadam  Augoście, 
oni się zapuszczą w studnię, to będzie 

prawdziwie zabawne. 

mój drogi?.. 
+ — Bo to ich obowiązek: od tego są 

przecie urzędnikami. 
— Jakto ich obowiązek? 
— QOzyś ty na prawdę taki głupi, 

czy tylko udajesz głupiego? Przecie je- 

ezynności. 
tell prowadzą śledztwo, to muszą użyć 

| wszystkich środków, ażeby wykryć pra: 

i rzeczona*. 

— Z kół zbliżonych do ministerjam Ceny 

śledztwo wykazało, że aresztowany urzę- | fis Jerzego Borońskiego 

dnik ministerjum, Rouet, ukradł i wy: Krotochwila w 3 akt. 

dał aresztowanemu również szpiegowi Oeny dram. Abon. uchyl. 

sto bardzo ważnych dokumentów dyplo: | „Faust“. 
| oper. 

przez co klucz ten wpadł w ręce mo-; 2 cy wi 
| R. Ruszkowskiego. 
: ważny. 

„Sprzedana Na- > -— Wieczorem p raz 8 : 
F. Smetany. — Opera w 3 akt. 

oper. Abon. uchyl. 4 

We wtorek, dnia 18 kwietnia: Bene- 

„Wesele Fonsia*. 
R. Ruszkowskiego. — 

— W Środę, dnia 19 kwietnia po raz 22 — 
Opera w 4 akt. Gounoda. Ceny © 

Abon. ważny. 4 

— W ezwartek, dnia 20 kwietnia po raz — 

Krotochwila w 3 akt. — 

Ceny dramatu. Abon. - 

W przygotowaniu: „Panna z laleczką* 4 

| Operetka w 3 akt. L. Falla. 

Bilety możns poprzednio nabywać w 7 

Domu Towarowym K. Ignatowicsa m 7 

dopłatę 10 fen.; w dnia przedstawienia ad 

w kesle teatru. Kasa teatru otwarta od 14 I 

do 1 w poł. i od 6 do 9 wiecz. W nie a 

! dziele i Święta od 11 i pół do 1, od 2 de 

4 w południa i od 6 do 9 wieczoram. 

Abonament na 12 przedstawień naby- q 

wać można w Domu towarowym p. Ignato- 

wieze w Starym Rynku 

nn. 

_ skich, kipiących życiem: 
; Józefa", krotochwilę, która osiągnęła nieby- 

arez potem sędzia i komisarz zbll- | była. 
żyli się do cembrowiny studni. ; 

TY. że po tej uwadze Augusta. 

ogromny dziedziniec kwadratowy, zapeł- | 
tego mnóstwem ; 

głów młodych robotnie f robotników, | 
którzy z najwyższem zaciekąwieniem dle- | r 
dzili każdy krok przedstawicieli władzy, | 
a prowadzili przytem pomiędzy sobą ta: | 

| frontowy kupca win wychodził od tyłu 
ine podwórze w pobliśn stodał. 
i Pan de 
| nowiącą cenny przymiot sędziego śled- 
| czego, zatrzymywał najdokiadalej w pa” 

że | miest wszystkie najdrobniejsze szozegóły © 
| miejscowości 1 przedmiotów, które ogla 

| dał 1 badał. 4 

— Dla czego mieliby się zapuszczać, | Obrzucił raz jeszcze spojrzeniem pe 
| dwórze | zachował w umy 
: wierniejsze, 

Wiadomości z blizka | z daleka. 
Poznań, d. 14 kwietnia 1911. 

| Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku! 4 

* Blure Związku Narodowego znaj 
| duje się przy ulicy Dolnej Wałowej nr. 

i na I piętrze. Biuro Rit otwarte we 

wszystkie dni powszednie z wyjątkiem 
soboty od 4—5 po południu. 

Walery Łebiński, 

Główny sekretarz Związku Narodowego. — 

* Binre „Straży” znajduje się przy 

ulley Rycerskiej nr. 12 na wysokim par- 

terze. Błuro jest otwarte od godz. 12—2 ~ 

' w południe I od 5 I pół do 6 1 pół wie- 
czorem. Telef. nr. 1640. 

Dr. F. Schroeder, ul. Rycerska 12 

* 7 teatru. Dyrekcja teatru polskiego» 

układając program ówiąteczny, zwróciła ba” 

czną uwagę, by i najszerszej publiczności — 

dać możność zapoznania się ze wszystkiemi 

sztukami, nie schodzącemi w ostatnich eza- & 

sach z repertuaru naszej sceny. Pierwszy © 
drień Świąt zapowiada po południu dziar- — 

„Ułanów księcia — 

wały sukces moralny i materjalny w naszym 
teatrue, a wieczorem tego dnia zawsze mile © 

witaną operetkę „Hrabia Lukaemburg*. 

Popołudniowe przedstawienie, w ponie- 

działek — wypełnią „Krakowiacy i Gérale“, 

opera ludowa nasza, wieczorne zań głośna © 

| opera naszych pobratymców Osechów: „Sprze- — 

/ dana narzeczona*, przyjmowana zaw5ze ser- 

! decznie i wypełniająca za każdym razem salę 

: teatralną po brzegi. a 

Wobec takiego urozmaicenia wszystkie © 

te przedstawienia winny ściągnąć tłamy de 

teatru naszego, Żądne godziwej, a pożyte- 

cznej rozrywki. 4 

We wtorek, dnia 18 bm. a wiege w 

trzeci dzień Świąt wieczorem, występuje dy- - 

rekcja z premierą Świetnej, 

chwili Ruszkowskiego p. t. „Wesele Fopsia*. | 

wdę. Zobaczysz, że się zapuszezą!... | 

Podobno z ubrania widać, że to kobieta 

Głośne wybuchy śmiechu rozległy j 

Pan de Presmenil wzniósł głowę w 

gore i już zaprzestać miał badań w dale: — 
zihou, który nie przedstawiał nic tak 

szczególnie godnego uwagi, gdy w tem 
spostrzegł, że ma parterze znajdował stę 

odzaj jakby remizy, w której stało u 
stawionych rzędem kilkanaście 
ręcznych, a obok tego zauważył, że sklep 

Presmenil z łatwością, sta- 

śle jakby naj- 
fotograficzna jege odbicie. 

Przed odejściem umówił się z komi 
| sarzem co do nowego zajścia, zalecił mma 
| prowadzenie dalszych poszukiwań z te 
(ką samą jak dotąd rozumną przezorze” 

ścią 1 wreszcle dodal: i 

: (Diąg dalesy nastąpi ; 

polskiej kroto- 4% 

wózków



4 to przedstawienie spotka się niewątpliwie 

_ 2 Życzliwem poparciem publiczności zwłaszcza, 
_ e przeznaczone zostało na benefis młodego, 

| a utalentowanego artysty naszego teatru p. 
__ Jerzego Borońskiego. > z : 

Bię w środę na 

PP PRE Wiz 

* Wystawa obrazów czeskich artystów 
3 w lokalu „Stowarzyszenia Artystów", ulica 
3 Bismarka 8, w ogrodzie, otwartą jest co- 

dziennie od godz. 10—6 Ponieważ zaraz po 
Świętach wystawa ta będzie zamkniętą- i nie 
sprzedane obrazy z powrotem odeslane zo- 

3 staną do Pragi, postanowił Zarząd Stowa- 
_ "ayszenia Artystów, ażeby umożliwić zwie- | 

dzanie i zapoznanie się ze sztuką naszych 
pobratymców Orechéw, jaknajszerszym war- 

a stwom naszego społeczeństwa, obniżyć dla 
q @lonköw Towarzystw polskich, zwiedzających 

wystawę zbiorowo cenę biletów wstępu z 25 
fen, na 10 fen. Niechaj zatem jaknajwięcej 

_ 086b zechce z tego skorzystać. Po Świętach 
lokal „Stowarzyszenia Artystów" będzie przez 
kilka dni zamknięty dla przygotowania o- 

2 twarcia nowej wystawy. 
* Pozmań. Dnia 10 b. m. zmarł tu w 

_ Poznanin po dłagiej i ciężkiej chorobie, or- 
_ ganiata farny, & p Robert Tomys. 
_ Pomimo że posiadał głęboką wiedzę w swym 
3 zawodzie, nie szukał 

Zmarły 

rozgłosu, nie ubiegał 
się za sławą, lecz w cichej, sumiennej pracy 

_ Bzukał zadowolenia wewnętrznego. Uprzejmy 

3 dla każdego, spieszył zawsze z dobrą radą 

_ 1 pomocą, to też zjednał 
_ wielkie przywiązanie w kole tych wszyst- 

sobie szacunek i 

kich, którzy go bliżej znali Pogrzeb odbył 
cmentarz farny; pomimo 

deszczu, podążyli licznie znajomi, aby oddać 
Ostatnią przysłogę zmarłemn. Nad grobem 

przemówił jego X proboszcz, , pose! Stychel, 
chwaląc zmarłego - jako człowieka, który 

_ wszelkie swoje obowiązki pełnił starannie i 

_._. sumiennie. 

* 
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My sie“. 

X. prałata Stychla. Kolo Spiewackie pote- 
gnało zmarłego pieśnią Dembińakiego „Módl- 

Oxeść jego pamięci! Wieczny od- 
poczynek racy 
wiekuista niechaj mu Świeci na wieki. 

— W wielkim niepokoju są tutejsi Niem- 
Gy, bowiem zarząd niemieckiej wystawy 
Wraz z przybyłymi tu dotąd niemieckimi 
dziennikarzami, wysłał w niedzielę ubiegłą 

telegramy do cesarza i do następcy tronu. 
Od następcy tronu nadeszła już odpowiedź 
na telegram, podczas gły od cesarza jeszcze 
nie Prredsięwzięto kroki celem wyświetlenia 
przyczyny zwłoki. 

— Do przytuliska dla dzieci przy tutej- 
szym miejskim lazaracie wzięto w Środę 4- 
letniego chłopca zamiejscowego, poniewa się 

błąkał po ulicach miasta Opowiada on, że 
Przybył do miasta z matką i zaginął jej. 

— Z dniem 1 maja rb trwać będzie pra- 
ea biurowa na policji tutejszej od godz. 8 
rano do 3 po południu, lecz bez przerwy. 
Zaś biura policji kryminalnej otwarte będą 
jak zwykle od godz. 8 do 12 i od 8 do 8 
po poładniu. 

* Zaraza pyska i racic wybuchła po- 
nownie w gminach Fabianowo i Krzyżowni- 
ki w pow. poznańskim zachodnim 

* Ketastrofa kolojowa. Na linji Po. 
mah Jarocin wykoleit się onegdaj po pola. | 
dniu tuż za stacją Pierzchno, pociąg towa- 
rowy. Trzy wagony wypadły z szyn i zo- 
stały częściowo uszkodzone. Podróżni, jadący 

pociągiem pospiesznym, musieli w tem miej- 
scu przesiadać się. 

* Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
kupca Józefa Duszyńskiego w Buku. Zawia- 
dowcą mianowany kupiec Robert Guttman 
w Buku. Zgłoszenia do 20 maja rb. 

* Środa. Prace około odbudowania spa- 
lonej niedawno cukrowni postępują reźno 
naprzód, tak że z całą pewnością liczyć mo- 
Żna, że fabryka jeszcze jesienią rb. puszczo- 
ną będzie w bieg. 

* Czerniejewe. Włamywacza i złodzie- 
ja, który w przeszły piątek ukradł z mie. | 
szkania właściciela Kostenckiego 6000 mk, 

ujęto onegdaj w Gnieźnie. Jest nim czela- 
dnik piekarski Jakobiński, zatrudniony u 
mistrza piekarskiego Tręmpczyńskiego w 
miejscu. Podpadly Śjego nadzwyczaj wielkie 
wydatki pieniężne Znaleziono przy nim pra- 
wie całą jeszcze same. 

* Powidz. Rybakowi p. Szeżyckiemn 
stąd skradziono dwie łódki i około 250 me- 
trów płótna, oraz poprzecinano sieci. Spro- 
wadzony z Gniezna pies policyjny wytropił 
lady snkodnika i poprowadził policję do pe- | 
wnego doma w Powidzu, w którym też zna- 
leziono łódki i płótno 

* Krzywoprzysięstwe z obawy 
przed mordercami Morderstwo rabunkowe, 
dokonane na Śp. Aniale w banku w Mysło- 
wicach, stało w niejakim związku ze sprawą 
© krzywoprzysięstwo, którę sądsił w tych 
dnisch sad przysięgłych w Bytomia Oskar- 
żoną była 21letnia krawczyni Hmilja w. 
Fragsteirówna s Mysłowie o krzywoprzysię: 
stwo. W śledztwie egdowem przeciwko mor- 
dercom fp. Anioła zapraysiegla, że nio nie 

8 Zmarły był, jest i pozostanie | 

- Wzorem w swoim zawodzie — oto są słowa 

mu dać Panie a światłość | 

wie o pobycie morderców, którzy często 

przebywali w domu jej rodziców. Przysięgli 

uznali ją winną podwójnego krzywoprzysię- 

stwa, ponieważ jednak sama zawczasu o tem 

doniosła władzy, przytem do krzywoprzy- 
siestwa skłoniły ją groźby mordarców, że ją 

zabiją, gdyby wyjawiła prawdę, dla tego sąd 

przyznał jej okoliczności łagodzące i skazał 
ją na 6 miesięcy więzienia, z których mają 

być potrącone 2 miesiące, przez który to 

czas zasądzona przebywała w więzieniu śled- 

czem. 
| * W Małem Krzycku przyszło do bój- 
| ki w kościele w czasie nabożeństwa. Bójkę 
wywołali Niemcy-katolicy, przeszkadzający 

polskim Spiewom. 

* Wybuch prechowni. 2 Wrocławia 
donoszą, że w pobliskim Reichensteinie wy- 
leciała w powietrze fabryka prochu strzelni- 
czego firmy H. Güttler.: Oale wewnętrzne 
urządzenie fabryki jest zniszczone zupełnie, 

a dach zniesiony. Sterczą tylko niezwykle 
silne mury gmachu. Wybuch zabił dwóch 
robotników, a jednego ciężko poranił. 

* Handel dziewczętami, Izba karna 
w Bytomiu skazała handlarza dziewczętami, 
Frachtmanna, na półtora roku domu karnego. 
Aresztowany został na dworcu w Mysłowi: 
cach w chwili, gdy z 17-letniem dziewczę 
ciem z Sosnowiec, któremu obiecał ożenek, 

| wyjechać chciał do Argentyny. 

* Berlin ma wielki Żołądek. Na 
| berliński targ bydlęcy dopędzono onegdaj 
j 25 tysięcy wieprzy narzeź Jest to od czasu 
istnienia tego targowiska największa liczba, 
którą dotychczas dopędzono. 

* Newy wypadek czarnej ospy :»- 
szedł w tych dniach w Szydlicach. Zachoro- 

| wała 64-letnin handlarka Formelia Ohorą 
| umieszczono w lazarecie i równocześnie dla 
i bezpieczeństwa jeszcze dwie osoby, które 
mieszkały z nią w tym samym domu. 

* Powódź piwa. W Brukseli, w Belgji, 
wskutek przeciążenia zawalił się niedawno kil- 
kupiętrowy sklad piwa, niby dom z kart. 

| Z olbrzymich beczek popłynęły strumienie 

| piwa, którego, ku nieukojonemu Zalowi stro- 
skanych piwoszów, zmarnowalo się w ryn- 
sztokach ulicznych 750,000 litrów. 

* Sopsty. Powiesił się w celi więzienej 
kapitalista Fróscher, którego aresztowano, 

jak wiadomo, pod zarzutem popełnienia zbro- 

dni przeciw moralności. 

* Sześćdziesiąc złetych wesel. W 
niedzielę ubiegłą 60 par staruszków obcho 
dsilo jednocześnie w Reims złote gody. Star- 
ców pobłogosławił w starożytnej katedrze 
arcybiskup reimski, w ratuszu zaś burmistrz 
Langlet wręczył jubilatom medale pamiąt- 

kowe. 
* Sensacyjne aresztewanie. W Wie 

dniu aresztowano na żądanie gal. Zwiąska 

wierzycieli, Stanisława Parnesa, syna znane 
go we Lwowie miljonera. Jeden z klientów 
Związku wierzycieli, Szymon Toepfer, powie- 
rzył Związkowi do odebrania od Parnesa 8 
tysięcy koron. Tray weksle, opiewające na 
tę kwotę, podpisane były przez szwagra 

| Parnesa, adwokata krakowskiego, Landana. 

| Okazało się, że podpisy te były sfałszowane. 
Ponieważ Parnes nie chciał tego długu swe- 
go syna zapłacić, Związek zwrócił się na 
drogę sądową Stanisław Parnes, należący 
do „złotej* młodzieży, znany jest na bruku 
lwowskim. Mimo wielkiej pensji, jaką po: 

bierał od ojer (800 koron miesięcznie prócz 
mieszkania itp), musiał się młody hulaka 

uciekać często do kredytu. Obecnie nikt 
mu już nie chciał pożyczać. W grudniu r. 

» z. zapłacił ojelec za syna 120,000 kor. dłu- 
gu. Młody więc utracjnsz wziął się na spo 
sób, a mianowicie brał w sklepach towary i 
płacił za nie wekslami. Od Toepfera zakupił 
wina i szampaaa za 8,000 koron i sprzedał 

‚ je restauratorowi z hotelu George'a za 2,000 

koron. 
* W Wiedniu wybuchły dwa wielkie 

* bezrobocia, mianowicie bezrobocie czeladni- 
"ków rzeźniczych — jak donosilismy — i 

bezrobocie krawców męskich, praenjących od 

sztuki. W zawodzie krawieckim jest to już 

drugie bezrobocie w krótkim czasie, gdyż 

niedawno strajkowali krawcy damscy. Tam- 
; to bezrobocie 
powodzeniem. Agitatorzy narasili krawców 

na _ wielfie straty, - fundusz  bezro- 
botny zmsrnowano, a pracodawcy prawie 
nie nie postąpili. 

* Walka z Chińczykami. W mieście 
Birkenhead (w sąsiedztwie Liverpoolu w An- 
giji), gdzie mieszka wiela Chińczyków, w 
niedzielę w nocy zaszły poważne zaburzenia 

na ulicach. Jeden z Ohińczyków miał obra- 
zió na ulicy Angielkę W jednej chwili ze- 
brał się tłam Anglików, który w liczbie 
8006 napadł na dzielnicę chińską. Przyszło 

do krwawych staré. Policją przyjęto gradem 

kamieni. 

stąpić 
W końca demonstranci musieli n- 

powtórzyły się rozruchy. 

W dzielnicy chińskiej powybijano 
wesystkie szyby w oknach. W poniedziałek 

| 

zakończyło sig zupełnem nie-' 

= 

* Kalendarz. Sobota 15 kwietnia: Teo- 

dora m. i Anastazji. Wschód słońca o go- 

dzinie 5 minut 7, zachód o godzinie 6 mi- 

nut 55. 
SPAR PALE LE AT AIL OOO SIEM TS 

Urząd stamu cywilmege. 
Poznań, 13 kwietnia 1911. 

Zapowiedzie: 
Ślusarz kolejowy Fryderyk Griebsch z 

Idą Stabler. Kupiec Tadeusz Sroczyński z 

Walerją Dobron. Pomocnik ciesielski Sta- 

nistaw Kwaśniewski z Magdaleng Wodniak. 

Ślusarz Józef Książkiewicz z Katarzyną 

Ambrosius. Robotnik Adam Gąsiorek z 

Katarzyną Tomelka. Pomocnik stolarski Jan 
Strycki z Stanisławą Pawlak. 

Śluby: 

Wicefeldwebel Ignacy Fredyk z Domi- 

niką Grosty. Kelner Edward Średzyński z 

Martą Mędrzyńską z domu Kucharska. Ro- 

botnik kolejowy Albert Trogisch z Emma 

Jansch. Muzyk Paweł Weigelt z Gertrudą 

Libischewską. Żołnierz Oskar Stark z Mar- 

tą Rossol. Krawiec Franciszek Margowski z 

Almą Enzer. Pomocnik biurowy Waldemar 
Behr z Marja Lenger. > 

Urodziny: 

Syna: Robotnik Karol Klingbeil. Nie- 

zam, O. Robotnik Edward Szulczyński. Ro- 

botnik Franciszek Narożny. Pomocnik 

zwrotniczy Waldemar Schmidt. Mulars 

Franciszek Hegenbart, Mistrz krawiecki 

Michał Nowicki. 
Oörke: Malarz Antoni Golla. Mły- 

narz Jakób Okolewiński. Asistent dr. fil. 

Jerzy Haupt. Robotnik Ignacy Wyrwa. 

Niezam. K., H, K, K. Robotnik Wincen- 

ty Stypiński. Cieśla Władysław Gertnero- 

wicz. Inżynier Walter Funck. Robotnik 

Leon Modzelewicz, Kupiec Włodzimierz 
Broekere. Inżynier Alfred Weber. Apte- 

kare Zenon Lewandowski. Generalny  za- 
stępca Franciszek Marcysisk. 
Bliźnięta: Niezam. T. 

Umarli: 

Stefan Samler 5 lat i 8 miesięcy. Sta- 

nisław Góralski 7 mies Władysław Juska 

10 mies. Zamężna Jadwiga Timm z domu 

Przewoźna 29 lat. Zamężna Ida Kucz z do- 

mu Ulbrich 40 lat. Kaźmierz Kamiński 1 

rok i 4- mies. Badowniczy wozów Cezary Go- 
ławiecki 76 lat. Marta Wieczorek 6 lat i 8 

mies. Sprzedawaczka Tekla Żołnierkiewicz 

32 1. Henryk Lemański 5 mies. 

Wiadomości literackie. 

— Rodzina i szkoła z doda- 
tkiem naukowym Wiedza i Praca, 
pismo poświęcone domowemu 1 szkolne- 
mu wychowania młodzieży, dalszemu 
kształceniu nauszyolelstwa oraz szerzenia 
1 popularyzowaniu wiedzy. Jedynem pl- 

zająć wyłącznie sprawami pedago- 

gicznemi 1 dydaktycznemł, jest naj- 
tańsze plsmo polskie 
gogłozne Rodzina i Szkoła. 

Pismo powyższe stara się nauczycielstwu 
ułatwiać jego zmudną pracę nad dalszem 
zawodowem 1 ogólnem kształceniem się 
zaznajamiając z najnowszymi prądami w 

; 8) świnie rozwinięte male - 

smem pedagogicznem, które może się | 

de: 
ROOTA * Płacono za 50 kgr. w partjach, 

wychowaniu i metodami w nauczaniu. | 
Rodzina i Szkoła pragale zazna- 
jomid najszersze warstwy społeczne ze 

| mk. 

sprawą wychowania młodzieży w duchu - 
raligijnym i narodowym. Ro- 
dzina 1 Szkoła wychodzi z dodat: 

w którym jest dużo bardzo cennych ar- now biala olhtnymtia, salons 40 

tykułów, informujących  ozytelnika o 

| olbrzymi £—10 mark. 

_ * Spis bezpłatnych bibliotek Tow. 
Czytelni Ludowych w Poznaniu. — 

1) Bibliot. błurze T. O. L., 
Strzelecka 31, od 11—1 I od 4—6. 

2) Św. Wojclech 13. X. Prob. Ko- 
ścielski. 

3) Wilda, Gorzka 24, p. S. Dobr 
wolski: 

4) Jeżyce, Wielka Berlińska 69. X. 
Wróblewski. E 

5) Św. Łazarz 15, p. Tel. Zwierskl. 
6) Przy Tumie. X. Proboszcz Cze- 

chowski. 
7) Bramkowa 4. pani Figasowa, — 

(dla Tow. żeńsk. młodz. kup.) 
Komitet Tow. Czytelni Ludowych 

na miasto Poznań. 

STRELA EET IE 

a) 

Poxnmańż, dzie 13 kwietnia sv. & 
Ceny zbożewe giełdy pommahzitel, 

notewzae prez Fatronat Związku Sachs i 

kretariat dic „fialnika”) 
towas wyborowy dzedsi paźej: i 

Pasenias 193 194 #25 

Byte ć 348 126 28 
Jęazmajań 165 151 259 

Owies 156 351 147 

(Weryatke su 1806 kg. aetto franks Peszażł. 

Posmet, dnia 18 kwietnia 1531 z 
(Urzędowe notowanie miejskió: keamniejt śSuzgewzj 

ns targu abosorym). : 
Ze 100 kilegiamów : 

towne piękny średni pokisże 

Parsexisa 19,20 18,45 27,06 

hyte 44,32 15.82 E28 
Jęczmież 16,60 1518  iż9 
Owies 15,6% 35,10 34,18 

Beriim, dnia 12 kwietnia 1910 x, Targ ss 
bydło. "Płacono za centnar (50 kg.) wagi miese. 

Buchaje: 3 

a) taezone wybozowe, najniniej 16 ocztex 72—77 

b) miemie żywione młode. dohreę odiy- 70-76 

c) średnio pasione, młodsze i dobzze 

tama glass - = - - 63—72 
W oły: 

m) doskeaale tnezcze, najwyższa waga mms- 

śniesa, najwyżej 7 lat state - - - - 78—84 

b) zełode mięsne, nie tuczone i stare tues. 71- 36 

a) miernie żywione, miode i kinie dobm a 
e - * a = — - « staranc- 

Jałowisei kzowy. — 

x) maigane, twezons, najwyższej wagi 5e%- 

miczej, ważące najmniej 12 eenimazdw 

b) stexsze, tuexone krowy i gorse] seswó- 

migte, rałode kzowy i jalowiee - = - 623 —70 

3} miernie kywione kiowy i jeiswise - - 50—€4 

Cieleés. 

a) sajiepese, taesone mickicm elcigt:, 

b; śzedaie tmesene i dobre elzigta ad e7- 
75-- 100 

ską > 5.5 wa ees - 60 - 66 

e) gorma cielets od syska- - - - - > §5—60 

Gr es 5 

z) nagle iagniąta | młode skapy Rue 

nę rd $5 funtów żywsj wagi- - SE 

b) Mojeze jagniąta I starena akopy imexse 

e) mieznie żywiena skopy (bzałi) - - - 
wini a. : 

m) ciężkie tłunże świnie. nalscketziejszyci 

zas 1 i pół lat stars, żywej wagi - * 

bj tucnens mlekiem odtiamiescnom wskąsć ; 

kywe pzzeszie 160—220 śwmtów - - - 55—56 

©) debze mięśne świnie 180-426 funtów 

kywej wagi - = = - * - 

69-68 

.« «= s» 

- B3 56 
= + 48-50 

= ee | 

ATR. JET he oe ©) musiery - 

* Toru, dnia 13 kwietnia 1911 r. — Sr 

wosdanis z handlu nasion B. Hozakowski, Toruń.) 
a dostawisie leć 

borowo oczyszczone nasiona przy najwyższy! 

pe ea Koniczyna czerwona 70—78 maxed. 

Koniesyna biała 85—115 mk. Koniczyna exweds- 

ka 65—80 mk. Koniczyna bisła z szwedzką 70 

do 90 mk. Koniczyna chmielowa żółta 68— 65 

mk. Inkarnatka rychła 60—69 mrk. Koniosyas 

przelot pospolity 65-70 mk. Seradela  81h—9 

Rajgras szkocki (życica) 21—2 mrk. Bali 

gras włoski 25—28 mk. Trawa kupkowa 76—S5 

mk, Trawa miodowa 30—52 mk. Kostrzewa ow 

cza 00—00 mk. Tymoteusz «2—54 mk. Spores 

Wiczke zimowa 24—28 

| mk. Bzepik latowy 15—18 mk. Siemie Iniazs 

kiem naukowym „Wiedza i Praca". 

wszystkich gałęziach wiedzy. — Ro-. 
dzinai Szkoła wychodzi we Lwo- Fy 

wie każdego miesiąca w objętości dwóch | 
arkuszy druku pod redakcją p. Mikołaja | 
Haraszkiewicza. Redakcja znajduje się 
przy ul. Szeptyckich l. 74 (budynek 
Sokoła II) 
LE | 

Ruch w TFowarsystwack. 
Zebranis odbędą sig: 

— Tow „Scenicznego* we wtorek o g. 8 | Gzoak Wirk 22,00 23,00 21,00 
i pół w lokalu maszych posiedzeń przy placu : Grech mały 28,36 

Bernardyńskim. 
— Tow. Terminatorów p. w. św. Stanisława 

Kostki na Wiłdzie w drugie Święto o g. 8 
przy ul. Stramykowej 9. 

ha Kasprzaka. 

Dominikasskim. 

a 7 

i 
5 

i 
1 

=g 

| 
5 
3 
i 

2 
+ ż 

ba 

? 

—— Lekcje gimnastyki oddziałów męskich | Do domowego pieczenia 

i żeńskich Tow. gimn. „Sokół* na Wiidzie | 

odbywzją się co poniedziałek i piątek u dru- : 
1 

— Kat Tow. Robotników Polskich (przy 
Farze) w drugie Święto o g. 4 przy kościele 

25—230 mk. Gorczyca żółta 18—20 mrk. Lubia 

niebieski 0,00 mk. Zubin żółty 0.00 mrk. Mex- 
mk. Marekew 

biała otarta, popr. 95 mk. Mieszanki tzew i 

koniezyn ns łąki mokre 48 mk, Miezzanki 52% 

i koniczyn na łąki suche 45 mk. 

Wraelew, dnie 1% kwietnia 1¢2i 2. 

dobry cow, śrsdzu tow. peal, Baal 

asiw. najs. najw. najs. nal. BEE: 

genu GOs G8D5 WOLLE SBRA BOZE 

Peosoniea biała 19,80 18,43 18,20 17,40 17,86 18.45 

£5tte 19,20 18,30 18,26 17,15 17.20 163* 

Lyte 14,50 10,00 13,90 18,00 1390 120% 

Jęczmień 14.06 12.80 28,20 12,56 12,40 12.08 

dis bzew. 17560 16,00 15.90 18,00 00.00 09.88 

Owies. 15,80 15,80 15,02 łe 65 46,0 128% 
36 00 14.00 18.08 
10,80 16.00 12.58 © 

a 

19,00 17,80 

Wroelaw, dnia 12 kwietnia 18i1 s. 
Ceny ne mąkę: 

Pasensa piękna 27,75—28,25 meh, 

Rsenne pięrna 21,75—22,50 „ 
3125—21,8 , 

Zu 100 kilogz. włącznie miecha bzusto. 

Bydgoszcz, 11 kwietnia — (Qprawoxdaxis — 
fsb; baxndlewse}}. Fausnies nimm. miejscowa 

bes marsenki białą prayn. 180 fant. holenderskia} 

wagi 196 mk. tak samo petes 192 mb, — pe” 

| $ledafs gatunki aiłaj notownuia. — Żyto mięs, 
obse, zdzewe 183 Żumtów holenderekic] wagi 166 

AA , j 
poje ode | mk. 151 żaziów wagi 144 mi. itejcz gatunki 

Od Redakcji. 
— Jest „Marja Stuart" 

kiego i dramat pod tym 
Fryderyka Bzyllera. 

Juljusza Słowac- 
samym tytułem 

i 
4 
; 

151-160 mt. najpiękaczjewy 
csatualase. 

3 0600—000 maxek. — Jaqsamied dla wiynemg 
139-143 marek. — Jąszmień dix brownzów 

simey aah notowasin. — 

Gseeh 3: Seiae 180 146 mewck. 

Cong Joey Bydgeesex. 
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Pasywa. 
Udziały” 123 450,60 
Dywidenda 

440,10 Koszta procesowe 
1 158 416,— Weksle 

Depozyta 984 503,75 
Fundusz rezerwowy 56 472,80 

3YW 
najkorzystniej kupować nowe 
lub używane obuwie, poleca- 

j my skład cbuwia i obok wielki H 
warsztat reparacyjny. 

Roe Rezerwa specjalna 26 096,13 P. Gizelskiege, 
0,— Akoye 2 

Fundusz emerytalny 2 182,45 Ba ren nr 6 741,29 Gotówka hoes 
Do dyspozycji Walnego Zebrania 9 885.66 SEARS GR STZNEZTC 

1 190 591,39 1195 591,39 Gościniec 
Liczba członków : 

Z roku 1909 przeszło na rok 1910 1363 członków 
W roku 1910 przybyło, 134 * 

1497 członków 
W roku 1910 ubyło 61 = 
Na.rok 1911 przechodzi 

Mikstat, dnia 16 marca 1911. 

Towarzystwo Pożyczkowe Mikstat 
Eingetrageno Geoossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht 
Ruszczyński. J. Biegański. R. Żemełka. 

Bilanz pro 1910. 

1436 członków 

£ ACTIVA. PASSIVA. 
Geschäftsguthaben 123 450,60 
Dividende 

440,10 Prozesskosten 
1158 410,— Wechsel 

Depositen 984 503,75 
Reservefonds 55 472,80 
Specialreserve 20 096,13 

80 008,— Actien 
Emeritenfonds 2 182,45 

6 741,29 Baarbestand 
Zur Disposition d. Generalvars.. 9 885,66 u 

m an 1 196 691,39 1195 691,89 
Mitgliederzaki! 

Vom Jahre 1909 sind auf 1910 übergegangen 1363 
Im Jahre 1910 sind beigetreten 134 

1497 
fm Jahre 1910 sind ausgeschieden 61 
Auf das Jahr 1911 gehen über 1436 

Mixstadt, den 16. Marz 1911. 

Towarzystwo Pożyczkowe Mixstadt 
Eingetrsgene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

X. Ruszczyński. J. Biegański. R. Żemełka, 

Rasa oszczędności 
Samu Molaieze - Przemysłowega 

Awilseki, Potocki & Sp. 
plac Withelmowaski nr, 3 I-ptr. 

Peppmuje an epreseatewanis wkladki «ażdej wysokości of LM. 
pesagwmy | płacą of $—-4 1 pół piesami wadie umowy, 

_ Rzadko korzystna sposobność. do Kupna 
- Dla rzemieślnika np. kołodzieja: dom 3-morg. ogród, w środku wielk wsi polsk. z paraf, kościoł. stecya kolej. 

2. Wiatrak z 16 morg, dobr. ziemi, dobr. budynkami i aywy inwentarz, 
Bank Parcelacyjny w Złotowie (Flatow W.iPr.) 

Kamienica | 
dwupiętrowa, masyw murowana, połączona z piekarnią, w po- wistowem mieście, ok, 6000 mieszkańców, w bardzo; dobrem poło- 
żeniu, do tego naieżą 2 pokoje i kuchnia do mieszkania. Oprócz 
piekarni przynosi 750 mk. rocznej dzierżawy, jest zaraz na sprze- 
dat. Cena kuvna 27500 mk, wpłaty 5 do 8000 mk, reszta hipo: | 
teka i własność. 

masyw murowany, połączony z składem kolonialnym, bez-konku- 
rencji, od kilka lat prowadzony w wielkiej wsi, przy dworze, szkole 
i kolei, jest zaraz na sprzedaż. Cena kupna 8200 mk., wpłaty 
3000 mk, resztą hipoteka i własność. Zgłoszenia przyjmuje 

W. Rybakowski i Skz., Keschmin, 
Kurze Schulstr. 159, I. 

2 

| 

Skład detaliczny znajduje sie przy ul. Wil- 
helmowskiej nr. 19 

vis-a-vis Hotelu Frarcuskiego. 
Sprzedaż hurtowna i kartory w dotychezasowych@ | 
lokalach, wejście z ul. Rycerskiej przez bramę 

i 

| 
biblioteki Cesarza Wiihelma. 

8. ATCUITASE] W Poznan 

wiejski z rolą w Księstwie z małą 
wołatą zaraz do sprzedania. — 
Miyn wedny z rolą pod ko- 
rzystnemi warunkami przy małej 
wpłacie do sprzedania. Fol- 
warkł w Księstwie 600, 400, 
350, 320, 310 i 300 mórg. Go- 
spodarstwa wiejskie 150, 
136, 120, 105, 100, 88, 72, 66, 62, 
58, 50, 38, 30, 25, 18, 15,12i11 
mórg Osady od 2 do 10 mórg. 
Tak ssmo podobne posiadłości w 
Prusach Zachodnich i Wscho- 
dnich mam pod bardzo korzystne 
mi warunkami do sprzedania, — 
Adresować proszę: Postlager- 
karte nr, 153 Posen O. 1. 

Młyn wodny 
w bardzo dobr. stanie, do tego 
należą ok. 40 mg. pszen. ziemi, 
dom masiw mur. o 3 pok. i ku- 
chni, chlew mur., stodoła z drze- 
wa pod słomą, przy domu 8 śli- 
czne sady, inwent. 2 konie, 4 by- 
dła, 2 maciory, 8 laufrów, masz. 
i wszelkie porządki gosp. pozost. 
na gruncie, kościół, szkoła, pocz- 
ta i kolej w miejscu. Cana kupna 
30060 mk., wpł 12-15000 mk., 
reszta stała hip. i własn. Zgłosz. 
przyjm WŁ Rybakowski 
i Ska. — Koschmin, Kurze 
Schulstr, 159, w domu p, Altra, 

Poszukuję 

ospodarstwa 
la"mego zięcia od 

50—80 mg Zgł pis tylko 

od właśc. z podaniem 
eemy do eksp. Wielkop. 
pod nr: 1779. ZEM er Pree 

Swietny interes 
Dla kowala w mieście dom, 

kuźnia, chiew i stodoła. 
do tego 15 mórg gruntu, prze- 
ważnie łąka z torfem i duży o: 
gród warzywny jest natychmiast 
do sprzedania. Bliższ, wiadomości 
udzieli Jam Piasecki, stel- 
mach, Samotschin (Schützenhaus) 

Semaine „z => ACEC KZ i ! Dom. Borowo p. War- 
| berg przyjmie od 1 maja rb, 

stelmacha- 
maszyniste. 

Zgłoszenia piśmienne do 
Zarządu. 

Ucznia 
z odpowiedniem wykształceniem, 
syna porządnych rodziców, przyj- 
mie zaraz ,Drogerja pod Ocłem* 
Wł. Diugiewicza, Załęze- 
Katowice. 1741 

INITIIERT III LDL LLL ge 
C2 Badnike 

miynarskiego poszukuje 
zaraz KM. Mądry, młyn mo- 
torowy, Schwarzenau,. 

Bez. kromberg. 

PHIRI S 

Bo wyezynku wódek poszukuję j 
biegłą 

 ekspedjentkę, 
Zgłoszenia z podaniem pensji 

i z dołączeniem odpisu świadectw 
uprasza się przesłać do eksped. 
Wielkopol. pod nr. 1785 

Dżywacie już Państwo Rathreinera kawy słodowej 
3) 

| 
a: 

5 
? 

Dla czego nie? — — — 

napoji? 

wiedzied? 

Kathreinera kawę slodowa? 

Rozważcie sobie: 

jach kulturalnych przez miljeny osób! 

Jesteście Państwo tak zdrowi, że wolicie używać lepiej szkodliwych 

Jesteście Państwo tak zamożni, że nie chcecie o tanim napoju nie 

Jesteście Państwo tak mało wymasysjącymi, że Wam obojętnem jest 
czy używacis mniej wartesciowy surogat lub też prawdziwą 

Kathreinera kawa słodówa bywa używaną po wszystkich kra- 

„dawarłość to sprawia | 

czystych surowców 

¢e do aromatu i sm 

nie de odröänienia, 

coed (A. 
są 

łatwo strawne i z najlepszych, absolutnie bez zarzutu, 

wypróbowane, wszędzie lubiane 
spocjalności margaryny 

Siegerin i Mokra 

masła maturalnego 
Aby uniknąć omyłek, trzeba zważa 

dokładnie na marki i firmę: 

L. Mohr, Towarzystwo z ograniczoną poręką, 

Altona-Bahrenfeld. 

wytwarzane są od dawna 

aku od najdelikatniejszego 

Blyszer da ols, ; 
195, maa zak © i yy tin a re siędo yy ść zk ar dk 1 

Wszędzie do nabyeia. 

I e | 
składa ś 

skonałej zdolności na podstawie diugo- 

letniego doświadczeria za pomocą środ- 

ków modnej techniki urządzonej maszyny 

do odśmietankowania. 

. Jestto 

Alfa - Separator. 
Najdogodniejsze czyszczenie. 
Najlepsze odśmietankowanie. 900 pierwsz. 
Najdłuższa trwałość żywot. nagród. 

Przeszło 1. milion sprzedanych. 
Zażłądać natychmiast 

bezpłatnej przesyłki wyjaśniającej broszury o 

Alta-Laval-Separator G. m. b. E. 
Berlin NW. 138, 

Jedyna sposobność 
w sweim redzaju. 

Gospodarstwo 104 mórg, wtem jeziero 30 mórg obfit. 
rybołóstwo, nadkempl. żywy i martwy inwentarz, dom duży, 
masyw, budynki gesp. prawie nowe, szosę budują, do miasta po- 
wiatow. 8 kim, oddal, hipot. 14000 mk. po śmierei posiedziciela 

| przypadnie nowonabywcy. 

W.Pr.) | Bank Parcelacyjuy w Złotowie (Flatow 

Do mojego bandlu korzeni, de 
stylacji i wyszynku potrzebuję, 

subjekta 
od 1 maja i 

uczmia. 
F. Radecki, Krotoszym._ 

Poszukuję 176% 

ucznia golarskiego | 
zaraz lub od 1-go maja Karóf 
Markowiak, Wronki, ge” 
larz i cyrulik. 

10 murarzy 
na stałe zajęcie przyjmie zara%£ 

K. Mroczkiewicz, 
budowniczy w Steszewie. 

Telefon 11. 

Zdolna 

ekspedjentka 
oraz uezennica z dobrego de- 
mu mogą się zgłosić zaraz de 
składu ludowego na wsi. Oferty 
uprasza się pod Schliessfach 146 
Posen. 

Uprasza się panią gosposię 

Balbinę Iwanska 
o podanie swego adrosu de 
eksped. Wielkopol ood nr 1738 

Zmamy ogród 

San Domingo 
urządza w drugie święto wielka- 
nocne familijną zabawę, 
połączoną z koncertem i tańcami. 

Z poważaniem gospodarz 
Feliks Stanikowskf. 

spróbować, aby już nigdy nie porzucić takiego środka jukim jest ekstrakt my- 
dlany „Sapon“ z marką ochronną „Koszulką * Tysiące gospodyń piorą bieliznę 
tylko „Saponem* ze znakiem ochronnym „Koszulką*. I Panitakżenie wzięłaby nic 
innego, gdyby choć raz tylko spróbowała „Saponu*. Pani sama przekona się o 
wszelkich zaletach tego środka, gdy użyje go na przyszły raz do prania bielizny. 
Pani spostrzeże, że „Sapon“ z msrką * Koszulką* łatwiej brud rozpuszcza niż mydło, 
że pranie mniej kosztuje abielizna nie niszczy się i ma lśniąco-biały wygląd Niech 
Pani zważa przy zakupnie na znak ochronny „Koszuikę* bo w ostatnim czasie poja- 
wily się bezwsrtościowenaśladownietwa Paczki po 25 i 15fen. wszędzie do nabycia. 

Chem. fabr „Ergasta“ Czesława Nagórskiego w Starogardzie. 

; 

Piashler-Rohstoff ond Absatzvezein ©. G. m.b. H. przy Farze. 

Spółka stolarska POZNAŃ tyko Jenista 5... 
Telefen 207. 

i całko meble wite wyprawy 
w wielkim wybosze po przystępnych 

cemach ma i dogodnych warunkach. 

Nakładem i duukiem Fa. Ukociakryńckiego w Permaniu, — Bodskiet cdpewiednialny Franciszek Leuzoztowski w Pozuasiz 


